
może wyjść z teatralno pow ieśc iow e j rupieciarni m ieszczańskiej i  nie 
w yjdzie dopóty, dopóki tej ostatniej w ie lk ie  w ich ry  dziejowe nie rozniosą 
po św iecie —  a naszym  ludzkim  obow iązk iem  jest —  każdy swojem  na­
rzędziem — pracować tak, aby zbliżające się jutro zawdzięczało nam choć 
jeden dzień wcześniejszego nadejścia

dlatego dobrzeby było gdyby wszyscy którzy dość już m ają dzisiej­
szej twórczości kinowoj zdobyli się na przejście od jej negowania do dzia­
łalności pozytywnej zdobyli się na organizację i połączy li rozstrzelone 
usiłowania i środki — nie jest to łatw e już choćby dlatego, te  wymaga 
znacznych wkładów finansowych które gwałtownie zw iększyły  się z ch w i­
lą  gdy film  niem y wyparty został przez dźw iękowego hałaśliw ego brata —  
trudności zatem nastręczają się w ie lk ie  jednakże nie takie, których nie 
możnaby było przełamać —  nakazem chw ili powinno być wyrwanie prze­
mysłu film ow ego z rąk koncernów daleko idąca prym ityw izacja, coś 
w  rodzaju kinowego rzemiosła czy nawet chałupnictwa co wprowadzi 
film  masy i da mu zupełnie nowe m ożliwości rozweju

i dożyjem y może takiej radosnej chw ili w której tamten obraz napół 
barbarzyńskiego tłumu skupionego w  u liczce kaukaskiego miasta i pod­
noszonego do godności wspólnoty ludzkiej przez twórczą ideję uwięzioną 
w  k ilkudziesięciu  metrach taśmy, pow tórzy się w rodzinnem mieście czy 
wiosce, dając św iadectwo życiu i  m ocy

takie sny nam się marzą gdy w ychodząc z kina z furją trzaskamy 
drzw iam i i uciekamy od ponurego budynku w którym  w yśw ietla  się tra­
giczne dzie je „n ieszczęśliw ej dziew czyny zdradzonej przez kochanka 
i w w irze w ielkom iejsk ich  zabaw szukającej zapomnienia złamanego m ło­
dego życ ia “


